Scenariusz inscenizacji „O sierotce Marysii i krasnoludkach”

Scena I

Narrator: Zima była tak ciężka i długa, że miłościwy Błystek, król Krasnoludków, przymarzł do swojego tronu. Wierni poddani króla, żwawe Krasnoludki, otulali się jak mogli w swoje czerwone opończe i wielkie kaptury. A w wolnych od zajęć chwilach tańczyli dla rozgrzewki.

/ piosenka/

A w Kryształowej Grocie stary król szczękał z zimna zębami, z największą niecierpliwością oczekując wiosny!
Król: Żagiewko! Sługo wierny. Wyjrzyj no na świat, czy nie idzie wiosna.

Żagiewka: Królu panie! Nie czas na mnie, póki się pokrzywy pod chłopskim płotem nie zaczną zielenić. A do tego jeszcze daleko!...

Król: Sikorek! A może ty wyjrzysz?

Sikorek: Królu panie, nie pora na mnie, aż pliszka ćwierkać zacznie. A do tego jeszcze daleko!...
Król: Biedronek, sługo mój! A ty byś nie wyjrzał?

Biedronek: Królu panie! Nie pora na mnie, aż się pod zeschłym listkiem śpiąca muszka zbudzi. A do tego jeszcze daleko!...

Narrator: Przeszedł tydzień, przeszły dwa tygodnie, aż pewnego ranka jasno się jakoś zrobiło, a w komnacie zapanowała taka wilgoć, że wszystkim Krasnoludkom poodmarzały wąsy. Zaczęli tedy radzić, kogo by na ziemię wysłać, żeby się przekonał, czy jest już wiosna. Az król Błystek stuknął                     o ziemię berłem i rzekł:
Król: Nasz uczony kronikarz Koszałek- Opałek, pójdzie obaczyć , czy już wiosna przyszła.

Chór: Mądre królewskie słowo.

Król: Przygotuj sobie garniec atramentu, wyszykuj gęsie pióro, księgę                          na plecach przytrocz i do drogi bądź gotów.
Koszałek- Opałek: Tak jest królu panie.

/ po chwili/ Jak ciężko wygramolić się z tej groty…

No a teraz w drogę…

(Piosenka)
Narrator: Szedł teraz wesół i raźny poglądając spod ciemnego kaptura                        po chłopskich pólkach, po łąkach, po gajach. A już run dobywała się i parła gwałtownie nad ziemię; już trawki młode puszczały się na wilgotnych dołkach, już nad wezbraną strugą czerwieniały pręty wikliny, a w cichym, mglistym powietrzu słychać było kruczenie żurawi, wysoko gdzieś , wysoko lecących.

Każdy inny Krasnoludek poznałby po tych znakach, że wiosna już blisko, ale 
Koszałek-Opałek tak był od młodości pogrążony w księgach, że poza nimi nic nie widział w świecie i na niczym nie rozumiał się zgoła.
Scena II
Lis: Co za spotkanie?!

Koszałek- Opałek: W istocie. Ciemno tu trochę. Mam przy tym oczy osłabione ustawiczną pracą nad moim wielkim dziełem historycznym.

Lis: Mam więc zaszczyt powitać uczonego i kolegę. I moje życie upływa                  na grzebaniu w księgach. I ja piszę wielkie dzieło. Oto pióra, którymi się posługuję w mej pracy.
Koszałek- Opałek: Aaaaa…

Lis: A ty, kochany kolego, skąd masz to piękne pióro? I gdzie przebywa to lube stworzenie, z którego ono pochodzi?

Koszałek- Opałek: Pióro to pochodzi ze skrzydła gęsi, które pasie razem                     z całym stadkiem sierotka Marysia.

Lis: Z całym stadkiem? I powiadasz kochany kolego, że je pasie mała sierotka? Muszę już pędzić.

Koszałek- Opałek: To już idziesz?

Lis: A nie zapomnij kochany kolego zapisać tego dzisiejszego spotkania                   w swojej szacownej księdze.

Koszałek- Opałek: Jak trudno wygramolić się z tej jamy.
Lis: Do widzenia!
Scena III
Koszałek- Opałek:Jakoż mam wiedzieć, czy wiosna przyszła ,czy nie przyszła, kiedym jej drogi  przez świat nie przemierzył!

 Narrator: I zaraz pilnie rozglądać się zaczął, z czego by sobie kulę ziemską uczynić  i drogę wiosny na niej przemierzyć. Niebawem znalazł bryłkę wapna, gałkę z niej ukręcił, wydźwigał ją na pobliską górkę i ździebełkiem igliwia, opadłego z jodły zaczął po gałce owej rysować lądy, morza, góry, rzeki, aż narysował, het precz, świat cały i nałożywszy na nos wielkie okulary, dróg wiosny na nim szukał.

A wtedy od południowego stoku wzgórza wyszła piękna dziewica trzymając ręce wzniesione nad ziemią i błogosławiące. Bosa szła, a spod jej stóp błyskały bratki i stokrocie; cicha szła a dokoła niej dźwięczały pieśni ptasze i trzepoty skrzydeł; ciemna była na twarzy, jak ciemną jest świeżo zaorana ziemia, a gdzie przeszła budziły się tęcze i kolory; oczy spuszczone miała, a spod jej rzęsów biły modre blaski. To była wiosna.

Szła tak blisko Koszałka-Opałka, że go trąciła jej lniana szatka, ciepłym tchem wiatru owionęła, i tuż przy nim zapachniały fiołki, przytulone równianką do jej jasnych włosów. Ale uczony kronikarz tak był zajęty obliczaniem: jak, kiedy                        i którędy wiosna ma przybyć na świat – że zgoła jej przyjścia nie widział. Pociągnął tylko długim nosem woń słodką, ulotną  i pochylony nad swą wielka księgą, pilnie zapisywał to wszystko co mu z rachunku wypadło.

Z rachunku wypadło mu to, że wiosna wcale na świat nie przyjdzie.
Scena IV
Narrator: Tymczasem w Kryształowej Grocie nikt nie wiedział co z wiosną. Zapasy pożywienia tak się wyczerpały, że na jednego Krasnoludka dawano               na dzień cały trzy ziarenka grochu. Nie było dnia, żeby w Grocie nie zrobiła się jakaś awantura. Ale najbardziej hałasował i przykrzył sobie te ciężkie czasy Podziomek. Jadł za czterech, a ciągle narzekał, że głodny. Aż w końcu na skargę do króla poszedł.
Podziomek: Miłościwy panie. Szafarz wydziela mi jako innym jedynie trzy ziarenka grochu na cały dzień. Jestem więc głodny.

Król: Jedno prawo dla wszystkich być musi.

Podziomek: Kiedy tak, kiedy tu sprawiedliwości nie ma, to ja na ziemię pójdę. U lada baby lepszy wikt znajdę, niż na królewskim stole.

Biedronek: Idź, idź niedojadku jakiś! Jednej gęby mniej będzie na te ciężkie czasy.

Podziomek: Żebyście wiedzieli, że pójdę!

Sikorek: A przynieśże nam wieści o wiośnie, kiedyś taki zuch!

Podziomek: Żebyście wiedzieli, że przyniosę!

Scena V


Za górami Karpatami, 


Za trójpuszczą, za głęboką,


Stała sobie mała chatka,


Chatka zwana „Boże Oko”



Nikt już dzisiaj nie pamięta,



Kto ją nazwał tak i czemu:



Że był nad nią lazur nieba



Oku podobny Bożemu
Czy to gołąb leśny grucha

          
Tak tęskliwie a żałośnie,
         
Czy to słowik tak zawodzi


Po minionej dawno wiośnie?



Czy to puszcza tak sumuje,



Czarna puszcza, w mrokach głucha,



Czy tak lata nad polami



Z głośnym jękiem zawierucha?


Ej! nie gołąb to, nie słowik,


Ej! Nie puszczy to są jęki,


Ale matka odumiera


Swojej małej sieroteńki!

Płacze Maryś całe dzionki,



Płacze Maryś całe noce…



Przyleciały już skowronki



I jaskółka już szczebioce.


Na mogile matusinej


Sieroteńka cicho kwili.


Już ją z chaty, z tej rodzonej,


Obcy ludzie wypędzili.



Wypędzili na wschód słonka,



Wypędzili na wschód nieba:



Idźże we świat, ty sieroto,

Za kawałek służyć chleba!

Scena VI

Król: Szykujmy się do drogi.

Narrator:  Noc była ciepła, cicha i do rana jeszcze daleko, kiedy wracający                z jarmarku Piotr Skrobek nagłą jasność przed sobą zobaczył.

Skrobek: Co to takiego? Ogień, nie ogień? A może się skarb czyści? Zginie? Nie zginie?

Narrator: Ale jasność nie znikała; owszem, coraz wyraźniej zaczęły bić               spod skałki cudne, tęczowe blaski.

Skrobek:  Krasnoludki?!
Krasnoludki: Hej! Hej! Gospodarzu! A podwieźcie no nasze manatki! Dawać szkatuły i skrzynie. Na wóz! Na wóz!
Król: Witaj dobry człowiecze!

 Bóg cię weź w swoją pieczę!

 Śpiesz się, nim noc uciecze!

Krasnoludki: 



Na dyszel, na rozworę



Siadł król w dobrą porę,



Na dyszlu, na rozworze



Jedź, jedź, w imię Boże!

Skrobek: A jakże to mam jechać? W prawo czy w lewo?

Krasnoludki: 



Kamień w lewo, kamień w prawo,

Jedźże prosto, jedźże żwawo!...

Skrobek: A gdzie to pojedziem?
Krasnoludki: 

Na pola, na gaje, 
Na łąki, ruczaje, 

Na ciepłe wyraje!..

Skrobek: A cóż za furmankę dostanę?

Krasnoludki:

Główeczkę makową,

Toli dobre słowo!...

Skrobek: Nie idzie! Nie ma zgody! Koń mój, wóz mój i co na nim – moje!...

Krasnoludki: 

Koń twój, wóz twój,

A co na nim – nasze!

Kiep ten, kto da

Dmuchać sobie w kaszę!

Skrobek: Niechże będzie po połowie!

Król Błystek: Człowieku! Żebyś ty tych skarbów  nie połowę, ale tysiąc cząstkę miał, toby zguba twoja była! Wielkie bogactwo powala człowieka  tak jak wielka niemoc. Siłę mu z ciała bierze, ducha z piersi wyciska, z dobrej drogi zbija.

Krasnoludki: 


Hej, bogacz! ladaco!



Ten brzydzi się pracą,


Choć żyje- to na co?

Skrobek: A skąd się te skarby biorą?
Król Błystek: Wszelkie skarby biorą się z ziemi z tego, co  opuści i poniecha człowiek. Odrobiny nie spożytego czasu mienią się w szafiry; odrobiny nie spożytego chleba- w perły najjaśniejsze; odrobiny siły, co się nie obróciła na dobre ni sobie, ni komu, w szczere idą złoto. Gdyby człowiek okruszyn takich nie upuszczał i nie poniechiwał, skarby te byłyby jego. A tak idą w ziemie i my tam ich strzeżem.

Skrobek: To wy ze ziemi? Jak te ślepe krety! La boga i cóż wy tam robita?  
Scena VII

N: Na łączkę pod bór spieszy małe stadko gęsi. Za nimi idzie Marysia Sierotka, a przy niej biegnie mały śliczny piesek Gasio. 

KO: Ile tu piór.

LIS: Ach, to ty uczony mężu.

KO: Lepiej nie mówmy o tym. Spotkało mnie najgorsze nieszczęście jakie tylko może spotkać autora. Księga moja została zniszczona, a pióro złamane.

LIS: Oj, nic prostszego jak odzyskać. I to nie jedno, ale setkę piór.

KO: Naprawdę?

LIS: Proszę tylko o drobniutką przysługę. Siedzi tam mały piesek, którego wprost znieść nie mogę. Podrażnij go trochę, kochany kolego, tak aby się za tobą uganiać zaczął, a ja w tym czasie dokończę w spokoju dzieła o którym rozmyślam od dawna.

KO: Ależ z całego serca! Proszę! Niech mną wasza łaskawość rozporządza, jak sam za dobre uzna. Cały jestem na usługi waszej łaskawości. Biegnę pobawić się z psem. Gasiu… Gasiu… 

Scena VII

(piosenka)

spotkanie Marysi z podziomkiem

Marysia: Gasiu!. (woła)!. Och!. Wszystkie gąski!. Moje gąski!.

N: Następnego dnia skakała Podziomek z kępy na kępę po błotach i czajczych jajek szukał. Nagle…………..

Podziomek: Dziecko płacze!. Niech zginę jeśli temu niebożątku nie gorzej się jeszcze niż mnie dzieje. Czemóż to płaczesz moja mość panno?. Jaka Cię krzywda spotyka?.

Marysia: Oj!. Co to?. Małe jak ptaszek, a gada jak człowiek?. Ja się boję.

Podziomek: Nie, nie lękaj się moja mość panno. Jam jest krasnoludek, który Ci ku pomocy chce być.

Marysia: Krasnoludek?.

Podziomek: Ychy… Szkoda młodych oczu waćpanny, na takie rzewne płakanie.

Marysia: Nie jestem Waćpana, tylko Marysia Sierotka.

Podziomek: Tym bardziej chcę waćpanie pomóc, żeś sierotka.

A gdzie jest chata waćpanny?.

Marysia: Nie mam chaty, wypędziła mnie gospodyni com jej gąski pasła.

Podziomek: A to niepoczciwa kobieta.

Marysia: Nie, nie!. To ja zła!. To przeze mnie lis gąski podusił (płacze)

Podziomek: Może bym znalazł radę, żeby gospodyni za gąski zapłacić?.

Marysia: A co mi z tego, kiedy już nieżywe, kiedy poduszone. (płacze)

Podziomek: Kiedy tak, to trzeba iść do Królowej Tatry. Ona jedna poradzić może.

Scena VIII
N: Wziął Podziomek Marysię za rękę i poszli. Daleko musieli wędrować, ale było warto. Dobra Królowa Tatra uszczęśliwiła Sierotkę. Na łące pod lassem znów pasło się stadko gęsi a Gasio, wierny piesek biegał przy nich. Szczęśliwa Sierotka aż zemdlała ze szczęścia.

A za jakiś czas…

Wojtek: Marysiu?.

Kuba: Marysiu!. Jakże Ci?.

Marysia: Co wy za jedni?.

Wojtek: My Skrokowie. On Kuba, a ja Wojtek.

Marysia: A czyjaż to chata?.

Wojtek: A czyjażby?. Skrobkowa.

Marysia: A skądże ja tutaj?.

Kuba: A tatuś Cię przywieźli. Z jarmarku tatuś wracali, a tu jakiś pies za sukmanę targa i do lasu ciągnie.

Marysia: Mój Gasio!. A moja gospodyni?.

Kuba: Już sobie inną dziewczynkę nagodziła. Lepiej się z nami zostań.

Marysia: A gąski?.

Wojtek: Są cztery białe i trzy siodłate.

Marysia: Mój Gasio!. Nie zapomniałeś o Marysi Sierotce. (szczeka Gasio)

N: Nie był to zły chłop, ten Skrobek, ale raz przygnębiony biedą podnieść się nie miał siły. Jego pólko odłogiem leżące mogłoby wyżywiać i jego i dzieci. Ale, że pełno było pników. kamieni i chaszczów, nie miał odwagi zabrać się do niego.

Skrobek: Mam to moc do takiej pracy, po tych paru ziemniakach co je bez okrasy zjem?. 

Nie na moje to siły. 

(piosenka)

Ej!. Ziemio, ziemio.
Wezmę ja się z Tobą za bory.

Albo Ty mnie zmożesz, albo ja Ciebie.

N: Dziwili się teraz ludzie, co za człowiek jaki o każdej dni godzinie pnie siekierką rąbie, chaszcze i kamienie dobywa, krzaki tarniny kopie, ziemię spod dziczek wybiera. Tak pilnie pracował, że nie widział nawet jak obok cała gromada krasnali pracuje aż wióry lecą. Inni zaś tańczyli dla rozgrzewki.

(piosenka)

N: A kiedy wieczorem Skrobek do chaty wracał mdło mu się jakoś zrobiło na wspomnienie tego brudu co go to za progiem czekał. Westchnął więc i do chaty wchodzi.

A tu…! Izba jakby nie ta sama. Komin gliną olepiony, pajęczyny wymiecione zydle pomyte. Cała chatynka wypiękniała nagle.

Skrobek: A któż to tak tu gospodarował?.

Kuba: A to Marysia Sierotka.

Wojtek: I my też.

Skrobek: Ciężko mnie, ale wam lżej będzie. Chodzicie do mnie, dzieci wy moje, niechże was uściskam.

N: A kiedy nadszedł wieczór świętojański Skrobek już doorywał pola. Krasnoludki nadal nie opuszczały go w niedoli.

Król: Ziarno pszeniczne wyzbierane?. 

Krasnal: Tak jest, Królu Panie. Cały wór.

Król: Wystarczy na siew?.

Krasnal: Całe  pole obsiejem.
Król: Sypcie ziarno do dziupli dębu, pod którym Marysia zawsze siedzi.

Krasnal: Już sypiem.
Scena IX

N: Zachodziło słońce. Pod prastarym dębem stał tron królewski. Dookoła tronu zgromadziła się drużyna wiernych krasnoludków. Gwarno i raźno było w tej gromadce.

Ale nagle gwar ucichł i szmery ucichły. Wstał król i podniósł berło.

Król: Drużyno moja wierna!. Kończy się dzień wasz i robota wasza.

Oto się złoci ziemi szmat, który był dziki, a teraz zaorany jest i obsiany ziarnem. Złoci się radością dusza człowieka, który to uczynił. A wy byliście pomocnikami jego.

Chór: Byliśmy pomocnikami jego.

Król: A oto główki dzieci, które były smutne, a teraz są radosne.

Oto sierotka przyjęta jest pod dach i policzona między rodzone. Dobro weszło za nią. 

A wy byliście i ku temu wdzięczną pomocą.

Chór: Byliśmy ku temu pomocą.



Dzwon (3 razy)

N:  Nagle w ciszy odezwały się trzy uderzenia młota. To dzwonnik naprawiał zepsuty dzwon. Wtedy przypomniały sobie krasnoludki ową prastarą wieść, że gdzie dzwon uderzy tam one pod ziemię muszą.

Zniknął więc uśmiech z ich twarzy, tu i ówdzie zacisnęły się dłonie.

Król jednak był spokojny i mówił dalej.

Król: Jednego z towarzyszy straciliśmy bracia, Nasz uczony Koszałek Opałek odłączył się od nas aby szukać sławy. Doszły mnie wieści, że wieczorami siada przy łóżeczkach dzieci gdy usnąć nie mogą i prawi im o naszej drużynie, o Skarbkach i o sierotce Marysi. Taką oto żywą księgę znalazł na miejsce straconej.

Co do nas?. 

Przeżyliśmy tu dni dobre i chwile szczęścia. Błogosławmy temu zakątkowi ziemi.

Chór: Błogosławmy.

N: Wtem słońce stoczyło swą kulę i dzwony zaczęły bić. Liście zaczęły się osypywać a pod nimi zginął tron, król i krasnoludki.

Powrócą znów, ale nie pierwej aż dzwon zadzwoni. 

         Scenariusz i oprawę muzyczną opracowały:
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